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W myśl postanowienia zjazdu prasy prowincjonalnej wszelkie sprawozdania i podziękowania są płatne . -
~-----------------------------------------------------------~ Komunalna Kasa Oszczędności powiału Łowickiego w Łowiczu 

PRZY ULICY ST ANISŁA WSK lEGO 7, TELEFON 34. 
Przyjmuje wkłady na książeczki oszczędnościowe, płacąc procenty następujące: po 12~ rocznie od wkładów 
całorocznych, 11;6 rocznie od wkładów półroczn., 10% od wkładów kwartalnych i 8;6 od wkładów zwracanych na kdde ż'ldanie. 
Przyjmuje wkłady na rachunki czekowe (bieżące), płacąc odsetki po 8% rocznie. Kasa OS2czędności rozsze
rza obrót czd<o\\ y czyli bezgotówko\\ y wśród wszystkich warstw ludności w celu pomno:tenia tym sposobem środków finan-

sowych na cele gospodarcze mieszkańców powiatu. 
Za wszelkie zobowiązania Kasy Oszczędno pow. Łowick. odpowiada cały powiat Łowicki-to jest 10 gmin wiejsko i m. Łowicz. 

. ~ 2YCZENJA WESOŁYCH $WIĄT 
WSZYSTKIM OBYWATELOM MIASTA . 

pr'/le$yła 

dn. 1P. IV. 1910 ,. 

JAN MICHALSKI 
Burmistrz m. LOwic%a. 

TYDl, CO sDlutni. · 
.Nie patrz, o Chryste. tak łzaWO 
'V otchłanną serc naszych nędzę, 
Co zleje pożogą krwawą, 

'Urą~a milaści potędze. 

Zwróć Swe laskaw~ ramiona 
Ku Polsce w płaczu tonącej, 
By bólem tym odrodzona, 

. Ujrzała radośCi słońce. 

Błądzimy, pchnięci w złe moce 
Ukryty"h pot~g łańcucha, 
.,.. serce W nich się szamoce, 
-Czekając wyzwolin ducha. 

Pomóż nam zmartwychwstać z grobowca 
Obłędu, szamotań bez treści, 

Bo miłość, już prawie nam robca, 
Zginęła, przepadła bez wieści. 

Nie patrz, o Chryste, tak łzawo 
W otchłanną dusz naszych nędzę, 
Poprowadź na dmgę prawą, 
Poprowadź znów ku potędze. 

Nemlzis. 

TYDl, CO weseli • 
Wesoły dzień, 

wesoły dzień nam dzisiaj wszystkim nastał, 
Bo żaden cień, 

ach, żaden cień nie grozi nam i ..... basta. 

Wesołość wkrąg, 

we~olość wkrąg rozbrzmiewa echem ciągłem 

Bo żadna pierś, 
ach, żadna pierś nie kł6ta jadu żądłem. 

Beztrosko my, 
beztrosko my stJędzamy ciąg żywota, 

Bolesne !;ny; 
bolesne sny wypędza szal - niecnota .. ....... 

Ach, wstaje Bóg, 
ach wstaje Bóg z oparów krwi przelanej, 

Ukaże naPl, 
ukaże nam oblicze Swe śWietlant! • 

I sercem serc, 
i ~eH'em serc przeniknie dusze W czadzie 

I duszą dusz, 
i duszą dusz prześwietli nas W gromadzie. 

I spyta nas, 
i spyta nas promiennem ócz spojrzeniem, 

Skąd płynie to, 
skąd płynie to narodu oczadzenie. 

A my Mu wnet 
a my mu wnet odrzeczem w tajni szmeru, 

Że świeci nam 
ognisty słup miłości ....... z Belwederu. 

Nlmez,s. 
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• • up m CI. 
SWi~to Zmartwychwstania Pańskie~o w Pol· 

sce zawsze W najcięższych chwilach niewoli nie
tylko wywoływało w sercach katolfków powsze,chną, ra
dość, jako śWięto religijne, ale także b.udzlło ~Iart: 
9J zmartchwychwstanie Ojczyzny. Swu~to wlOs,ny 
pełnej nadziei dawało nietylko wiar~ .'~J odl<UPle
nie grzesznego człowieka przez najwIększą ofiarę 
Chrystusa Pana, ale zapowiadało ono nową Wiosn~ 
wyzwolonej z pęt niewoli Polski. W .::z~~~ch walkI 
o zjednoczenie i niepodległość krzepll1smy serca 
swoje nietyllw uzmysłowieniem tej Wielk!ej prawdy 
religijnej o zmartwychwstaniu Bożem, ale rozpa
miętywaliśmy w tym czasie drogi, l<tóre tJrowadz~ 
nas do świtu wolności. Jest wsl<azanem, abyśmy 
i dziś, w okresie śWiąt Wielkiejnocy, pl zypomni~!i 
sobie pewne prawdy, które jedynie mo~ą zClpewnJć 
wolnej Ojczyźnie trwałość i Pttd kU potędze. W daw· 
nej historycznej Polsce walczyly często ze, sob,ą 
dwa kierunl<i: jeden, który pamiętał o prawdZIe hI
storycznej, że Niemiec jest naszym odwiecznym 
wrogiem i cały wysiłek narodu musi być zwrócony 
ku jego granicy zachodniej ku panowani~ nad P?I
sl{im Bałtykiem. Wierna Polsce rzeka Wisła , ktor._ 
ze swoimi dopływami, czerpiąc pierwszą moc ,w go
rach śląskich, stanowi rdzenny obszar PolskI, pro
wadzi Ją ku morzu, wsl{8zując drogi dla polityki pol
sl(iej. Byli, niestety, t<lcy w Polsce, którzy lel<ce,wa. 
zyli znaczenie morza i wieczną zaborczc.ść niemIec
ką i pchali Polskę na stepy u!ua ińskie, co prow,a. 
dzilo zaWsze do osłdbianla i upCldl<u RzeczpospolItą 
Polsk4. Prawdą jest także i to, że ile razy Polsk8, 
z usposobienia nastrojona pokojowo, z~u~zo,na byla 
do walki z NiemcClmi, o ratowanie swoJe, nleżależ
ności polityezntj, to wojny z. nil'll wyury \lHla. He 
razy robiła z nimi układy, tyle razy była zdradzana 
i ponosiła klęski. Tak było po układach z Krzyża
kami, tak bylo podczas ostatnich lat niepo.dleglego 
bytu dawnej Polski. i\.i~ dy Polska widziała swoJeg? n~ J
Większego wro~a w Rosji i dla utrzymania sweJ me
podległoici zawarła sojusz z Niemcami, to przewrot
ny Prusal< zdradził swe~o sojusznika i przntotował 
fazem z Austrją i Rosją rozbiory Polski. W r. 1905 
Niemcy także schlebiali reWolucji na t~renie Kon
gresówki, a pocichu układali się z ROSJą, że w ra· 
zie potrzeby uśmierzą polskie ruchawki, a za to za
garną część ziem polskich dla sieDie. Podc,za~ świa
towej wojny łudzili tych Idórzy grupowali s:ę koł~ 
państw centralnych, że stworzą Polskę, a nJszczY~1 
zupełnie nasz przemysł, wywozili wszvstko z Polski. 
Ostatecznie zadrWili sobie w sposób okrutny z tych, 
co im zawierzyli, bo w tfaktacie brzeskim, powołu: 
jąc państwo ukraińskie, chcieli odebrać od PolskI 
Ziemię Czerwieńską ze Lwowem, Chełmszczylnę 
i Podlasie. Podczas najścia bolszewików w 1920 r. 
koloniści niemieccy na terenach, gdzie zjawiły się 
oddziały bolszewickie, z niemi się kumały i ~dyby 
nie Wielki wysiłek narodu, tak zwany Cud Wiernej 
Wi;;ly nie przepędził najazdu hord bolszeWickich, t~ 
Niemcy polączyliby się z nimi dla zupełnego zm· 
szczenia Polski. Wówczas jednak wojska sprzymIe
rzone stały nad Renem i one mogły zatrzymać za
pędy niemiec!<ie przeciW Polsce. DziŚ, ' kiedy na 
zachodzie śpiewa się nutę pojednania i pokoju Fr~n
cji z Niemcami, kiedy Wierzy się w układy pokOJO
we Polska w stosunku do umizgów niemieckich 
mu'si być jeszcze bardziej ostrożną. Marzycielom, 
czy szaleńcom, którymby się I{iedyk.~lwi~k śniło 
znowu Polskę ciągnlłć na stepy uKramsk1e, pr~y
pomnieć należy, że Niemcy, mimo układy, ktore 
chcą zawierać z Polską, zdradzą, jak zawsze zdra
dzaJt, i będą starali się Polskę, odrzucić od lI1.orz8, 
zagarnąć cały SJl\slt i od siebie gospodarczo l po· 

litycznie zupełnie uzależnić. Tę prawdę his.torycz
ną należy mieć na pamięci, dobrze. przYP0":1Ole.ć ,so
bie ją powszechnie przy rozmyśla Olach W l e 1I{l eJ no
cy, aby cały naród był ŚWiadom, do czego za żad
ną cenę nie należy dopuścić, aby nie zmarnować 
zmartwychwstania Polski. 

K. Wurcltfk. 

NADCHODZI WIOSNA. 
Ciepłe promienie słońca budzą wszystko do ży

cia. Z letargu zimowego - po długim a glębokim 
śnie powstają rośliny a obmyte pierwszego deszczu 
kroplami i przetarte wiatrem zaczynają zdobić zie
lonym kobiercem nasze pola, łąki i ogrody. O ile 
pogoda tak dalej sprzyiać będzie zapewne "Alleluja" 
śp iewać będziem wśród kwiecia drzew i l{rzeWóW 
zdobnych. Po os;!rodach i polach daje się słysz~ć 
coraz donośniej ŚWiergot ptasząt osiadłych, a wśrod 
niebios toni zawisa szary zwiastun wiosny i napełnia 
przestworz~i dźWiękami radosnej melodji-ku c~wa~e 
Puna i radości czlowieiia. Z poludnia nadCIągają 
coraz to inne ~romady ptactWa przelotnego, cią~ną 
W utartych szykach bociany, słOWiki, jaskółki, pliszki, 
rudzil<i, zięby, po~rzewki, muchołówki i t.P, Rozlega 
się Wszędzie wesołe szczebiotanie, n~ ?dglos ~tóre. 
go radują się mbdz.i i starzy, bogaCI I bl <; dol, być 
przecież każdy z !las pośiada cząstJ{ę przyrody, ktora 
duszę przyobleka W dziwną szatę radości, kiedy 
wsz'{stlw życ i e silniojszem tętnem bić poczyna. 
Czemuż to ptactwo m,ja nasze zagrody i w tak, zn!
IwmE"j ilości pozostaje u nas? Czemuż nasI OQ
Wieczni sprzymierZf'ńcy ciągną gdzieś dElie]?, Odpo
Wiedź /Ja te pytania jest następująca; szul,aJą odpo
wiednie;szych miejsc na budowę gniazd. szukają 
ludzi którzyby ich otoczyli tr skliwą opit!ką. Gardzą 
lekkomyślną młodzieżą, która niszczy i __ h osiedla, nie 
bacząc ile trudu i mozołu pochłani11 jedno gniazdl<o. 
zbudowane przez ptasich architektóW. Z jednej 
strony brak opieki człOWieka - z drugiej zaś brak 
I?sów, gajów i starych spróchniałych drzew są przy
czyną systematycznego WySiedlania się z nJ,szyc~ 
okolIC, ogrodów i parków tej niegdyś tal< liczneJ 
rzeszy skrzydlatych przyjaciół człowieka. 

. Każdy z nas przyzna, że nie są ,to ~o~osłown,e 
tWierdzenia, ale jest faktem, że ŁOWICZ I lego naJ
bliższe okolice stają się z każdym rokir..:rn coraz 
ubożilzemi w liczbę nietylko . gatunków ale i po ... 
szczególnych osobników ptasich. Takiego ~t~nu 
rzeczy lel<ceważyć nam nie wolilo, gdyż pOmijając 
nawet względy natury ostatecznej, stan taki w nie
długim czasie może spowodować nieobliczalne szko
dy w gospodarce ogrodowej i rolnej tutejszego oby-

'watelstwa. Coraz częściej daje się słyszeć głosy# 
że w niektórych okolicach kraju rozwój szlwdliwych 
owadów dochodzi do olbrzymich rozmiarów, Ze 
pastwą ich padają całe łany roślin uprawnych i giną 
naWet bezpowrotnie olbrzymie polacie starszych lasów. 
W wypadkach masowego poja Wiania się owadóW 
człowiek staje bezrAdny, a nawet stosowana przez 
niego walka chemiczna lub mf!chaniczn a nie przy
nosi oczekiwanych rezultalów. Przeciwni e,-czytamy 
i sami nao<;:znie stWierdzić możemy, że tam gdzie 
istnieją dog .ldne warunki dla rozwoju ptactwa, gdzie 
społeczenstwo jest świadome roli i znaczenia ptaków 
'IJ jego gospodarce i otacza je opieką, tam prawi€' 
nigdy nie mają miejsca klęski wyrządzane przez 
owady, gdyż zawsze na czas przeciwdziałają tam 

Niech aię w nas odezwi~ sumienie 
Narodu! 

Wówczas Po18ka Wielkt\ będzie ..• 
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stróże ładu i porządku w przyrodzie - skrzydlata 
policja ptasia. 

To też w ol,resie zbliżającej się wiosny po
Winniśmy wszyscy zastanowić się, jak należy zabez
pieczyć los naszych sprzymierzeńców, jakie środki 
przedsięwziąć, aby im zapewnić egzystencję i umożli
wić im zwięl{szanie się ich liczebne. 

Nie możemy już dzisiaj mówić o lasach i spró
chniałych drzewach z dziuplami, gdyż te W naszych 
okolicach naleią do minionej przeszłości. Jednak 
pragnąc ratować pożyteczne gatunl{i naszych ptal{ów 
winniśmy im zastZlpić naturalne dziuple-sztucznemi 
skrzynkami, które znowu muszą ściśle odpOWiadać 
konstrul<cją I wymiarami ~ymagani<!m ptaków. To
\\arzystwo Przyj8ciól ZWierząt Ul Łowiczu, docenia
jclc wartość i znaczenie ochrony ptaków, postano
wiło zaią( SIę sprawą dostarczenia wS2.ystkim oby
watelom skrzynek ptasich, wykonanych według wzo
rów polskiego ornitologa D-ra Jana Solwlowskie~o. 

Skrzynki te różnią się od zwykłych budek, któ
re dotychczas z awieszano obecnością listewek na 
dnie, które tworzą rodzaj za~łębienia, konieczny dla 
ptaków, które gniazd nie wyścielają. Oprócz tego 
ściana przednia skrzynki daje się łatwo wyjmować, 
przez odluęcenie tylko jednej śruby, co umożliwia 
wyczyszczenie wnętrza w każdym rolm na jesieni. 
Dla zastąpienia rróchna, przed zawieszeniem skrzyn
ki daje się na dno warstwę trocin lub rozkruszonego 
torfu. Skrzynl{i zawiesza się na drzewach lub mu
rach, zwrócone otworem wylotowym w kierunku 
południowo-wschodnim, na u-ysokości takiej, aby 

. człowiek nie mógł ich dosięgnąć laską, w ogrodach 
zamkniętych wiesza się znacznie niżej. Ptaki chętnie 
korzystają ze skrzynek, to też zalecamy je rozwie
szać wszędzie, w parl{ach, ogrodach, alejach a na
wet i przy drogach. 

Zywimy nadzieię, że przez nas rozwieszone 
sluzynld będą otaczane opieką, iak równiez, że 
i obywatele miasta Łowicza, przyjdą nam w tej hu
manitarnej akcji z pomocą, zamawiając u nas skrzyn· 
ki i rOZWieszając je w swoich ogrodach, dając równo
-cześnie tym sposobem dOWód zrozumienia . idei 
ochrony ptaków i przyczynienia się W równej mierze 
do osiągnięcia wspólnego nam celu-piękna i dobra. 

W. PANIEWSKI. 

Przewo d niczący 
Ligi Ochrony ZWierząt 

S tanio. 

CiY harcerstwo może być 
partyjnem'l 

Ale to jeszcze nie wszystko - przytoczone ra
cye nie wyczerpują wszystkich p.lZyczyn rozrostu 
harcerstwa w Polsce. Junactwo i żołnierstwo same 
sobie celem być nie mogą dla młodzieży polskiej, 
dla tej młodzieży, która jest może skrajn~ przedsta
Wicielką szczytnej naszej doli, nakazującej nam 
wszystlw sądzić miarą przydatności narodowej. 
W młodzieży polskiej żyje ta wola wzniusła i silna. 
My z mlekiem matek karmimy się troską narodową. 
W ten rytm układa się życie czujniejszej, głębiej 
czującej I patrzącej młodzieży. To fakt, dobry czy 
zły, ale fakt. Wynika zaś z niego, nieodparcie 
szczeg6lna, życie młodzieży nawskroś przenikająca 
ż~dza przemiany. NieśWiadoma Wielce skompliko
wanego mechanizmu życia, upraszcl81ąc go po swo· 
jemu, rwie młodość niecierpliwie naprzód na widok 
niemrawego postępu narodowego. 

- Tyle lat żyjemy w nienormalnych ~arunkach, 
przywaleni stekiem zła! Szukając oparcia w ostat-

niej ostoi ratunlw, w uczuciu narodowem, pięlęgno
waiiśmy i wzm/!!cnialiśmy to uczucie przez szt>reg 
pokoleń. Polska miłość ojczyzny dosięgała szczy
tów zarliwośc i , ~Ż do zatracenia. Tern świecili nam 
ojcowie, polskie wychowanie skierowało się do te
go, by tworzyć ~orących Polal{ów. Błogosławiona 
to praca, a przecież ....... Tyle pokoleń prowadziła ta 
miłość, dochodząc do tal<iego rozżarzenia patrjotycz
nego, że wylewała się Jak lawR na cały naród, 
a przecież nad losamI naszymi wc:iąz jeszcze ciąży 
i najświętsze nasze uczucia przytłacza wiecznie ta 
sama "śmieszna poIska nędza". - Czemu tak jest? 
OdpOWiedź na to stara, bardl.O stara i osłuchana: 
nie umiemy pracować dla Polski. Na szczytach roz
żarzonego entuzjazmu stale przebywać nie można
zlń-Iaszcza temu, kto ma pierś na miarę krawca. 
Więc schodziło się z wyniosłości bohaterskich pory
wów na szary, błotny padół powszednioścI. Roz
szczepialo się życie polskie na wzloty i spadki du
chowe, na narodowe "ŚWiątki" i "piątki". Dwa tyl
ko znaliśmy wymiary. - Dusza polska jest chora na 
rozdwojenie, więc zerwał się, b}t ią uzdrowić, raź
ny ruch harcerski. Otóż w tern właśnie, że mIg· 
dzieńczą Źąd7ą przemiany wplata w ogniwa rzetel
ne~o wysiłku, że ją zwraca na pole pracy nurodo
wej,-tkwi bodaj najdonioślejsza i ostateczna przy
czyna rozrostn harcerstwa w Pulsce. 

Widać z tego wszystkiego, co dotąd powiedzia
łem, że system wychowania harcerskiego obejmuje 
stronę fizyczną i moralno-narodową, Podstawą dl/!! 
obu jest wpojenie w harcerza przeŚWiadczenia: 
"Wszystko, co robię, mam zrobić jak ,najlepiej". 
Tracą już u młodzieży kredyt "czyny" nadlwyczajne, 
odświętne, którym towarzyszy bylejakie zbywanie o· 
bOWiąz!{óW codzieńnych. Najpierwszą cechą harce
rza jest dążenie do sumienności i wzorowości na 
każdym kroku. Czy to jest oboWi zek, włazony. 
czy podjęty dobrowolnie, harcerz ma wkładać weń 
najlepszą wolę i jaknajwięcej usilności, nie wykrę
cając się pólczynem, wykonywując pOWirtność z o· 
chotą, nie z Winą męczennika czy skazańca. 

Konkretyzuje się ta sprawa na gruncie szkoły 
i nauki. Od samego początku postaWiono harcer
stwo jako system wspbłdziałania ze szkołą, uzupel
niający Ją w wychowaniu pozaszkolnem. W róż
nych drużynach różnemi zabiegami rOZWija si~ to 
współpracownictwo, a jego wynikiem, jest już dziś 
stanowcze podniesienie się poziomu umyslowello 
harcerzy. Lecz nietyllw naukę szkollJą obejmUje 
za~ada czynienia wszystkiego przy najlepsze m uży
ciu sil: harcerstwo zaszczepia ją W duszy jako po
dwalinę cale$!o ŻyCia. 

W dwie odnogi roZWija się życie drużyny har
cerskiej: jidna-to wycieczki, połączone z ć'J.:icze
niami, druga-to gawędy obozowe. Plerv"sze kształ
cą przedewszystki~m sprawność fizyczną i dzielność 
charakteru, drugie wspierają wychowanie moralno-na· 
rodoWe. Jedna lub dwie wycieczki na tydzień i ga
węda obozowa w połączeniu z ustaWiczną wzajemną 
czujnością nad wlasnemi i druhów postępowaniem
oto jak się nazewnątrz przedstawia to życie. 

Zadaniem wycieczl<i jest wyrobienie całego 
szeregu zdolności harcerskich, to jest spostrze~aw
czych, prlyczem jest zasadą: naJczynniejsze użycie 
wszystkich swoich sił, instyktu oryentacyjnego i uwa
gi. Harcerz musi możliwie najdoskonalej Widzieć, 
słyszeć, pamiętać, co się wokoło niego dzieje, uczy 
się wnioskować ze spostrzeganych szczegółów, po
znawać z nich wydarzenia przeszłe, przeWidywać 
przyszłe. ĆWiczenia te są szeroko uwzględniane 
w podręcznikach i w praktyce. Truclno tu wcho
dzić W cały ten ogrom szczegółów. 

Dalej harcerz uczy się zaradności w obcowa
niu z przyrodą. Zadaniem jego jest nabycie takiej 
sprawności, któraby mu POZWOllłd własną silą, zapo
biegliwością i zdolnością oryentacyjną obchodzić się 
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przez kil!{a dni bez pomocy ludzkiej, bez udogo
dnień kultury, nie zbłąl<ać się, nie uledz trudnoś
ciom, lecz zadanie podjęte wykonać. Zdobywa Więc 
umiejętność urządzenia sobie norlegu, schronienia, 
ognisl<a, zdobywa najdokladniejsze poznanie i zżycie 
się z przyrodą żywą i martwą, umiejętność znalezie
nia sobie pożywienia' najwyższą wytrzymałość na 
niepododę, trudy, niewygody i t. p. Do zdolności 
harcerza należy sprawność Wywiadowcza, umiejęt
ność tropienia po śladach, po glosie, po zapachu, 
w myśl zasady: widzieć, odkryć wszystko, nie bę
dąc widzianym. Do. tego przyłącza się szereg ĆWi
czeń, wchodzącyc,h W zakres u.miejętności wojsko
wych, więc terenoznawstwo, oryentacja w polu wed
ług mapy i bez niej, pionierka, ratownictwo w na
głych wypadkach. Sposoby porozumiewania się sy
gnałami na odległość i t. p. Czas wolny i teren 
stosowny wyzyskuje się na urządzenie gier i zabaw 
ruchowych. Atrakcyjną bowiem stroną wycieczki 
jest forma swobodnej zabawy. W takiem połącze
niu zabawy i pracy osiąga się cele harcerstwa. 

Całe to wychowanie fizyczne ma W polskiem 
harcerstwie własną sWI\ głęboką podbudowę. Opie
ra się na twardym, !ołnierskim posłuchu, na dobro
wolnem poddaniu się pod scislą zbiorową karność. 
Ta z istoty organizacji harcerskiej wynikająca kar
ność ma u nas osobne zabarwienie. 

Jest mianowicie zabiegiem, świadomie przecie 
wstaWianym naszym najprzykrzejszym wadom naro
dowym: samowoli, wrodzonej skłonności do sobie
pańsl<iego luzactwa i zgubnemu, zaciekłemu partyj· 
nictwu. Nas to przecież gnębi jut od wieków, zże
ra wydajność wysiłl(óW naszych z pokoleniA W po, 
kolenie ta polska samowola. "Bo mi się tak podo
"a" -jest przecież ciągle u nas argumentem, wo
bec którego bezsilne zostaną OCZyWiste, prześlicz
nie wypOWiedZiane racye rozumowe, co więce\: bez
silm~ nawet Re,lanowJkte, do stóp się rzucające za· 
klęcie . Zżera nas to luzactwo społeczne, ta partyj
na zaciekłość jak czerw. Luzact-wo to odziedziczy
liśmy z krwią po pokoleniach prleszłych- partyjna 
zaciekłość ~aś została nam wszczepiona przez obce 
nam wrogie elementy-n wszystko to pomnatamy 
nieszczęsnym dorobkiem własnym. 

U prawia pod nie grunt wygoda jednostlco'Wa, 
nawożą go bujnie złe, z poza granic wsiąkające 
wpływy. W głębokich pokładach dusz osiada anar
chizm, kult skrajnego, nie poddającego się pod o
bOWiązki-indywidualizmu. Decentralizuje się naród 
najgorszą decentralizacją-f(~zproszkowaniem dusz nie 
sprzęgniętych wspólną wolą. 

Co to za radość WIedzieć, że w szerokich rze· 
szach młodzieźy właśnie zrodziła się ŚWiadomość zła 
j wola planowego, bezwzgl~dnego leczenia! Harcer· 
stwo polskie, karczując stare narodowe nałogi, prze
ciwstawia luzactwu i wszelakiej partyjności, rozsy
pliwości-karność, posłuch żołnierski wobec dobro
wolnie uznanego naczelnika. Budzi marniejący 
w nas instynkt gromadzki, uczy życia zrzeszonego, 
·organicznego, 'ytia z lud.mi i dla ludt#. 

Wielka to praca przekształcanie charakteru na
lodowego, rozkruszanie starych skamielin zła, żeby 
wydobyć z pod nich wartl<ie siły na nowe życie. 
Na wielkie zamiary mierzy siły swe młody ten ruch, 
a rozpęd i wytrwałość ŚWiadczą, że im chyba podoła. 

Strony teoretyczne ćwiczeń harcerskich oma· 
Wiane Sil W gawędach obozowych. Piękny ten po
mysł, przeszczepiony do nas z Anglii, ule~l u nas, 
jak zresztą i całe h:ucerstwo, znacznej przemianie. 
Gawęda taka z chłopcami angielskimi odbywa się 
w nastroju tajemniczym, wśród mroków nocy, w za· 
roślach leśnych, przewatnie przy ognisku, i prżypo
mina jakby sceny z pOWieści· fantastyc'znych, albo 
.z treści jest to swobodna opoWieść, połączona z py
taniami i odpoWiedziami. W Polsce przystosowanie 
10 do charakteru narodowego i do sldonności chlop-

ców naWiązano do naszych dziejóW, przypominając, 
jakto daWniej na postojach, "kiedy zdrożeni tołnie
rze, rozłożywszy się obozem w gęstWinie leśnej, za
siadali W krąg ogniska, porządkowali broń i uapra
wiali odzież, w rozmowie z towarzyszami I{rzepili 
swe dusze, a wtedy i sam wódz włączał się W ko
lisko, jednoczył się z szeregowcami węzłem brater
stwa, wzmacniał i zapalal dusze źolnierskie, odsła
niając przed nimi wzniosłość i ŚWiętość sprawy, w któ
rej służbę się zaciągnęli. Harcerz polski zwyczaj 
ten od ojców przejąl. To też jeSlo gawędy obozo
we, jak i owe dawne gawędy, obok pouczeń j wia
domości fa.:howych, żołnierskich ,muszą zachaczać 
i o tę wysoką dziedzinę myśli i uczuć, gdzie czło
wiek cel swój buduje i ustanawia". Gawędy takie 
stały się, poza omawianiem ĆWiczeń, kuźnicl\ wycho
wania. Przez nie dokonywa się ta częŚĆ pracy, 
której zadaniem jest wychowanie narodowe. 

(Dokończenie nastąpi). 

Jeszcze D .. tańtucbu SICleŚCIa" • 
Z powodu rad moich podanych w ostatnim nu

merze ŁoWiczanina, osobom upraWiającym .łańcuch 
szczęścia", zaczynają mnie spotykać nieprzyjemnoś-
ci. Może to są te nies~częścia za zlekceważenie 
listu, no ale jeśli to są tylko takie nieszczęścia, t() 
można wytrzymać. NajpierW kilka pań nieodkłoni. 
ło mi się na ulicy, dalej otrzymałem dwa listy je
den podpisany pseudonim ~m Nemezis (to pewnie 
od kobiety) drugi Ursus (to napewno mężc'lyzna) 
Ursus pisze, że jak mnie spotka na ulicy wieczo
rem to mnie obije, za to że go zrobiłem warjatem. 
Proszę bardzo! często wychodzę wieczorami się 
przejść, rewolweru z sobą nie noszę, ale proszę pa
miętać o przysłowiu "I{ażdy kij ma dwa końce". 
Nemezis znów pisze: łatwo panu tak pisać bo pew-
nie pana nigdy nieszczęście nie spoU<ało, bo jesteś 
człowiekiem samotnym (Widocznie najWiększe nie
szczęście kiedy czlowiel< nie jest samotny; ładna 
zachęta dla ludzi mających wstąpić w zWiązki mal
żeńsl<ie), ale mnie, co ciąSlle los prześladuje, to 
wszystk ,ego się lękam. Zresztą to nie musi być 
takie głupie, kiedy to wymyślił pułkownik artylerji 
amerykańskiej, a pan jest człoWiekiem źle wycho
wanym, kiedy osoby podpisane na liście, vazwał 
warjatkami i warjatami. Proszę panią Nemezis, 
przysięgam z ręką na sercu, że naZWisk na liście " 
nie czytałem, bo kiedy zobaczyłem tytul "łańcuch 
szczęścia" to list taki wrzucałem do pieca, Więc 
specjalnie nikogo obrazić nie chciałem. Argument 
iż list z łańcuchem wymyślił jakiś pułkownik, też 
mnie nie przekonał, bo po pułkownikowskich rzą
dach pomajowych, przekonaliśmy się wszyscy, że 
nie wszystko co pułkownicy a nawet genentlowie 
wymyśle} i zarządzą Jest dobre i mądre. TWierdze
niem iż jestem człowiekiem źle wychowanym, teź 
nie bardzo się przeją/e m, bo pozwolę sobie przytG
czyć wyjątki śWietnego feljetonu Kornela Makuszyń
skiego, zamieszczonego w tygodniku" 7 dni" ]\A 12 
z dnia 25 marca 1950 r. p. t. "Prima Vera"; 

"Drugą nieodmienną oznaką Wiosny rów
nież tajemniczą i nieodgadnioną, są listy z t. zw_ 
"łańcuchami szczęścia". Przez zimę jest z tern spo
kój, a z pierwszym podmuchem wiosenki, zjaWia 
się taka straszliwa cholt:ra, taki djabelski list. Tego 
roku spętanie wiosenne doszło do szczytu i t. d.". 

A dalej visze: 
"Ja myślę że to poczta urządza tal{je l,a

wały i nacią~a rozmaitych żeńskich i męskich kre
tvnów, aby ZWiększyć obie~ znaczków pocztowych, 
a jeśli nie poczta, to jakiś zatward'ziały figlarz 
z Tworek". 
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I proponuje inną treść listu: 
"Przepisz idjoto, ten list trzydzieści trzy 

ifazy i poślij do trzydziestu trzech takich samych i
djotów. List ten zapoczątkował Hipek Warjat, i za
raz mu się udało zarznąć rodzinę złożoną z kill<u 
csób i t. d.". 

I kończy Makuszyński swój feljeton tak: 
"Straszne dzieją się rzeczy, jeśli komu 

'Wiosna uderzy na mózg. "Wiatr ku wiórowi eh'kt 
'Czuć poczyna", a ludzie szaleją i na to nie ma ra
.dy. J e~1i dostanę jeszcze jeden list z "łańcucha 
szcz~ścia" wynajdę te~o ostatniego na liście, który 
'mi go posłał i własnemi rękoma go uduszę. Jeśli 
'to będzie kobieta skrzywdzę ją w jakiś lżejszy spo
sób, ale skrzywdzę. Zapowiadam to zgóry sądom 
'1 prokuratorom". 

Więc proszę pani Nemezis osądzić, kto jest 
:gorzej wychowanym człowiekiem. 

M. R ós~kiewicz, 

(~hce 
. . 

mu Sl~ wOJny. 
Pisarz niemiecki Ludwik Renn, autor poważnej 

lksiążki o wojnie śWiatoWej, wy~łosił w Kopenhadze 
'w Danji odczyt na temat następnej wojny. Twier-
·dzi on, że wojna ta jest już bardzD bliską. Państ-
wa graniczące z Rosjll zbroją się w przyspieszonem 
tempie, a szcze~ólnie Polska i Rumunja, które wy-

. dają polowę swoich budżetów na zbrojenia, a pie
niądze dostają na ten cel przeważnie z Anglji 
1 Ameryki. Wojna to będzIe całej Europy przeciw 
Rosji SOWieckiej. Port w Kopenhadle rozbudowują 
za angielskie pieniądze jl:llw przyszłą bazę dla flot 
mających operować na Bałtyku. Połączone armje 
Europy w\UOCz,ą do Rosji przez Polskę. Niemcy 
i Dania nie będą brać czynnego udziału, lecz będą 

'sprzyjać wojnie I służyć za podstawy dla operacji. 
Wyklad Renna mial miejsce przeważnie przed 

publicznością złożoną z komunistów. Cftl jest wy
raźny. Autor niemiecki straszv wszystkich, a sz'cze
gólnie Rosję wojną, której nikt naprawdę nie chce 
z wyjątkiem niemieckich !'zowinistów. Polskę wy
suwa na pierwszy plan, aby wzbudzić w opinji pu
,blicznej ludów Europy podejrzenie. :ż.e jest ona głów
ną sprężyną gotująCego się zakłócenia pokoju. Nie
miecka ta robola nie dość nawet donrze zamasko
wana. 

Komu dziś na co potrzebna wojna zaczepna 
z Rosją? Ani prześladowani~ reli~ji w Rosji, ani 
socjalizacja ziemi nie są warte życia jednego pol
skiego żołnierza. Niech robią w Rosji bolszewicy 
co się im podoba, skoro sto miljonów chłopów ro
iYlskich nie umie czy nie chce zmusić ich do po
rządku. Wewnętrzne to są sprawy rosyjskiego pań
stwa i nikt się do nich wtrącać nie będzie. Zresztą 
już próbowały państwa europejskie razem z Amery
ką interWenjować W Rosji nazajutrz po przyjściu 
bolszewików do władzy i wzmocniły tvlko przez ten 
bląd stanowisko rządu SOWieckiego. 

Że Polska i Rumunja są gotowe do obrony 
jest to rzecz naturalna. Kto ma pod bokiem wściel{
lą bestję, musi trzymać w r~l{U strzelbę nabitą. Na 
to niema innej rady. Fałszem jest natomiast, że 
Polska i Rumunja wydają na zbrojenia połowę swoich 
budżetów i że dostają pieniądze z Anglji i z Ame
ryki. Pożyczki amerykańskie dawno już poszły na 
całkiem inne potrzeby, a na utrzymanie swoich armji 
płacą Polacy i Rumuni swoim rządom podatki. Re
publiki bałtyckie też zorganizowały u siebie obronę 
ale żaden z sąsiadów nie robi nic w kierunku oten
zywy. Nie tylko nikt Rosji nie prowokuje, lecz 
wszvscy przeciwnie znoszą nieraz od niej różne 
-drobne przykrości dla ŚWiętego pokoju. Lojalny 

Niemiec zastrzega się, że jego ojczyzna nie weź
mie czynne~o udziału w tej rzekomo nadciągającej 
wojnie Europy z sowietami. Jużci nie wypada mu 
mÓWić, że właśnie kociól, w którym nowoczesne 
czarownice warzą truciznę na zabicie pokoju pow
szechnego, znajduje się w Niemczech. Nie Europa 
z Rosją, lecz Niemcy z Europą chciałyby wojować 
przy pomocy Rosji. A że Niemcom jakoś nie wy
pada występować w roli prowokatora, podjudzają po 
cichu Rosję strasząc ją urojonem niebezpieczeństwem • 

Najmniej ze wszystkich ma interesu Polska 
w przywracaniu w Rosji starego porządku. Pod 
żadnem innym rządem Rosja nie będzie tak słabą 
militarnie i gospodarczo, jak pod bclszewikami. 
Niech się dzieje za kordonem, co jest sądzone Ul 
życiu rosyjskiego narodu, byleby lawa z tego wul
I,anu nie przelewała się poza polsl(ą granicę. Uchodź· 
ców z Rosji. Polska przyjmIe i nakarmi, ale wojo
wać z sowietami o nich nie będzie, o ile nie zu" 
stanie zmuszoną do obrony. Sprawa pokoju w Euro
pie jest call<owicie w ręku Rosji i Niemiec. Niech 
te dwie siedzą spokojnie, a nUd im krzywdy żadnej 
robić nie będzie. 

Kronika miejscowa. 
Kalendarzyk 

t Ptqtek Wielki, Bogumiła W. 
t Sobota Wielka, Tymona M. 
Ntedziela Zmartwychwst. Chryst. P. 
Poniedzt'a/ek Wielkanocny. 
Wtorek Sotera i Kaja P. p. M. m. 
Sroda WOiciecha B. M. 
t Czwartek Fedelisa Kapuc. M. 

Wschód słońca 1i.34. Zachód 18.36. 
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Z okazji Świąt Zmartw1chwstania Pańskiego za
s1łamy najserdeczniejsze życzenia "Wszelkiej 
pom1ślności" nasz1m Szanown1m Współpraco-

wnikom i CZ1telnikom 
REDAKCJA. 
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- lmian1 w Redakcji. Z dniem dzisiejszym 
przestał podpisywać nasze pismo p. Wacław Paniew
ski-jal<o redaktor odpOWiedzialny. 

- Pamiętajmy! Ze dzień 5 Maja jest \tiel
ką rocznicą ogłoszenia Polskiej Konstytucji 1791 r. 
Dzień ten był założeniem fundamer,tów do p()wszech. 
nej równości i wolności wszystkich stanóW. Dzień 
ten należy uczcić przez Zbiórkę "Daru Narodowe· 
go 5 Maja" na cele oświatowe Polskt'ej Maciet't(,'Y 
Sdolnej. Niech Więc w miarę możności nikt się 
nie uchyla, nie skąpi daru na tak wzniosły cel. 

frontony domów w dniu 5 maja powinnyby 
być odpowiednio udekorowane. 

- Odznaczenia. Na posiedzeniu Rady ZWiąz
ku Straży Pożarnych Województwa Warszawskiego 
w dniu 2 marca r. b., postaRowiono nadać mandat 
Członka Honorowego tegoż związku obywateloWi 
naszego miasta p. EmilOWi Balcerowi. Jednocześnie 
dOWiadujemy się z "Przeglądu Pożarniczego" że te .. 
muż p. EmilOWi Balcerowi nadany został poraz pier 
wszy złoty hzyż zasługi za prace na polU pożar
nictwa. 
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- Z życia akademickiego. Korzystając ze 
SWiąt, na które młodzież akademicka z .różnych 
środowisk sciąga do swych rodzin. "Akademickie 
Koło Łowiczan" urządza "Swi~cone jaiko" w loka
lu "Klubu Obywatelskiego" dn. 26.1V-30 o godz. 
19.30. Impreza ta będzie olu1zją do zacieśnIenia 
węzłów koleżeńskich wśród młodzieży akademickiej 
oraz nawiązania kontaktu z maturzystami tegorocz
nymi, Ze względu na towarzyski charakter powyż
szej imprezy wszyscy al<ademicy proszeni są o wzię
cie jaknajliczniejszego udziału. 

- Sprostowanie. W komunikacie Sprawo
zdania Zarządu Spółki Wodnej dla regulacji rzeki 
"S/udwi-Przysowy" zamieszczonego W "Łowiczani
nie" .N! 14, zamiast sumy 14.750 zl. niewp/aconej 
z Wojewódzkiego Funduszu Meljoracyjnego za 
28 i 29 r. winna być suma 144750 zł. co niniej
szem się prostuje. 

Co słychać na szerokim 
świecie. 

-z- Nauczyciel bluźnierca. (Gazeta Warsl.) 
Otrzymaliśmy odpis pcdania, wystosowanego przez 
mieszkańców wsi Rudaltowa. Rycerzewa i innych 
powiatu Kutno~skie~o do Kuratorjum Warszawsl{ie
~o w sprawie antyreJigijnej propagandy miejscowego 
nauczyciela, Waclawa Woźnickiego. P. Woźnicki 
należy do sekty t. ZW. badac7.y Pisma św. Swoje 
Sekciarskie zasady szerzy w sz\wle i poza sz\wlą. 
Dzieciom na lekcji p. Wożnicki tłumaczył, że obra
zy Pana Boga, Chrystusa Pana i SWi~tych należv 
usuWać z domów i niszczyć. gdyż kto je pOSiada 
i czci osoby je wyobrażające, ten dopuszcza się 
bałwoclJ\\alstwa. Z pogardą wyrazil się p. \Voźnic
ki o calowaniu przez ludność krzyża misyjnego, sto
jącego obok kościoła; dzieciom w szkole zaleca/, 
by nie zdejmowały czapek przed krzyźem, ośmie
szał różoOlec, zwalczał \\śród dzieci katolicki zwy
czaj pozdrawiania się "Niech będzie po.chwalony Je
zus Chrystus". wyszydza i ośmiesza azieci, które 
służą do Mszy św., czyta dzieciom sfałszowaną biblję, 
wydaną pizez badaczy Pisma św. Jako pedagog 
p. Woźnicki znany jest również z tego, że niejedno
krotnie znllca/ się nad dziećmi i bil je po głowie 
do krwi, jak np, dziewczynl{i Lamprechtówną i 00-
pieralską. NOrT!awia dzieci, by nie chodziły do koś
ciota, jal{ również zabrania uczęszczania do koście
la nauczyciolom. Podczas wizytacji pasterskiej 
j. Em. ks. kardynała Kakowskiego w r. 1923 p. Woź· 
nicki zabronił dzieciom witać Arcypasterza. 

Trudnem jest poprostu do uwierzenia, by Ku· 
ratorjum Warszawskie w ciągu tylu lat mogło tole
rować tak występną działalność p. Woźnickiego 
i pozwalalo mu bezkarnie demoralJzować dzieci, mi
mo niejednokrotnego żądania rodziców usunięcia na· 
uczyciela. gorszyciela i bluźniercy. 

-z- Wycofane 5-cio złotówki z 1926 r. Ogło
szono rozporządzenie ministra skarbu w spraWie wy
cofania z obiegu pięciozłotowych biletów państwo
wych. 

Na mor.y tego rozporządzenia pięciozłotowe 
bilety państwowe z datą dnia 25 pC:iździernika 1926 r. 
tracą moc prawną środka pieniężneBo z dniem 20 
czerwca r. b. Do dnia 50 czerwca 1932 r. bilety po
wyżSZE:' będą wymieniane w Centralnej Kasie Pan
stwowej, W Kasach Skarbowych i W oddziałach Ban
ku Polskiego. 

·z- Trzęsienie ziemi. Budapeszt, 12. 4. (PAT). 
Ubiegłej nocy sejsmografy tutejszego obserwatorjum 
zanotowały trlęsienia ziemi w odległości 120 klm. 
Ognisko trzęsienia L:iemi znajdowało się w Komita
cie Filna. Trzęsienie trwało około 40 minut i spo
wodowało w różnych miejscowoiciach komitatu 
pęl{nięcia murów. 

·z· Upaństwowiono drób. Ryga, 12. 4. {AT E). 
Władze sowieckie \vprowadzily na północnym Kau
Imzie rejestracje drobiu, który ogłoszono własnością 
państwa. Wywolało to poploch wśród ludności, któ· 
ra masoWo wyniszczy/a drób w obaWie przed kon
fiskatą. 

-z- Nowy typ broni. Departament marYllarki 
St. ZjednocZlJnych nabył patent nowe~o typu kulo
miotu który w ciągu jednej minuty oddaje 800 strza~ 
łów na dystans 16 kilometrów. Wynalazcą tej bro
ni jest niejaki p. Hudson. 

·z- Pochód 8zarailczy. Z Kairu donoszą, że 
Egipt jest za~rożony niebezpieczeństwem najśaia 
szarańczy. Chmury szarańczy posuwaj a się od Pa~ 
le~tyny. W Transjordanji dzień i noc pracuje 75.000 
ludzi w celu zniszczenia szarańczy. Są one tak gę
sto że tamują pociągi. 

-z- Moskwa, 3 Marca. W Rosji sowieckiej 
jeszcze w tym roku ma być zniesiona wszelka wię
ksza prywatna własność roJna. Kulakom, czyli za
możniejszym nieco chłopom rosyjsl{im zabiera sit; 
wszędzie ziemię, domy, dobytek i wygania sit; ich 
ze wsi tylko w tem, co mają na sobie. Ziemię ich 
wraz z zabudowaniami zamienia się na rządową ko
lektywh;tyc7.ną czyli na socjalistyczno-komunistycz
nym ustroju opartą farmę. Rząd sowiecki ma na
dzieję, że w tym jeszcze rolm zmobilizuje on 100 
milIonów wydziedziczonych chłopów rosyjs!<ich po 
farmach \\o\e\\tywistyczn)'ch, na których wszystko 
jest własnością rządową, nawet pracujący na niCA 
chlopi i to, co ci chłopi na sobie noszą. 
W ten sposób wszyscy w Rosji mUSZli pracowaćt 
w przeciwnym razie znajdą się nie tylłw bez kawał
ka chleba, ale i bez okrycia jakiegokolwiek. Mo
bilizacja chłopów odbywa się już na wielką skalę, 
a gdy program SOWietów zosłanie zrealizowany, nikt 
w Rosli nie będzie posiadał żadnej prywatnej wła
sności, gdyż \\szystko będzie państwowe. 

-z- Klęska szarańczy w Palestynie. Klęska sz?
rańczy na półwyspie ' synajskim przybiera rozmiary 
wielkiej katastrofy. Zniszczono I już olbrzymie jloścL 
tych szkodników, ale corez nowe roje nC'ldlatują 
z południa. Dwa roje zaobserwowano nad Kuntella, 
mają po 10 mil szerokości, a od Abu Zenina, 64 mi
le na południe od Suezu, zbliża się chmara, długa 
na 22 mli. Pozatem przelatUją ciągle młodsze roje 
7. Transjordanji. W/adze stosują wszelkie moźliwe 
środki, mogące choć w częśct zmniejszyć plagę. 
Przedewszystl~iem [przeorywa się ziemię, aby znisz
czyć jaja, rOZWinięte OWAdy niszczy się gazami tru
jącemi, wapnem niegaszonem miotaczami plomieni. 
Mimo to ćała Transjordanja i południowa Palestyna 
padły ofiarą szaraśczy. (R. C) 

Ofiary. 
Na najbiednitjszych do uznania Redakcji T. O. 

5 zł. Rószkiewicz Tadeusz 5 zł. Inżyn. Kokczyń· 
sey 5 zł. Marja Dąbrowska 10 zl. Tylman Feliks 
20 zl. Inżyn. Wojciechowscy 10 zl. Marja Koblel
ska 10 zl. Stanisław Klejna 20 zl. i dwa korce węgla . 

Na ŚWięcone dla zołnierza 10 pp. Marja Dą
browska 10 zł. Zosia i Krysia Bukowskie 10 zł. 
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NADESLANE. 

Szanowny Pame Redaktor~e/ 

W Odpisie listu zamieszczone~() w Łowiczani
nie ~ 15, do Wojewódzkiego Z. S. P. w Warszawie 
z dnia 8. b. m. zalwmunikowaliśmy, iż na posiedze
me plenarne które się odbyto w dniu 18/lll nie był 
zaproszony nasz delegat;-powinno być nie "dele
gat" a naczelnik ~tr. Ochotniczej Łowickiej, który 
był Członkiem Zarządu Okręg. Z. S. P. O. powiatu 
Łowickiego, co niniejszf'm się prostuje. 

P. O. prezesa Straży ŁOWickiej. 
Stefan Kolaszyński. 

NADESLANE. 

Do 
Szanownej Redakcji "lowZ-czanitta" 

'lIJ mit/scu. 

Uprzejmie prosimy Szanowną Redakcję o las
kawe umieszczenie na lamach "Łow.czanina" w odpo
Wiedzi Panu JuljuszowI Gierasiewiczowi niniejszego 
oświadczenia. 

W artylwle ~atytulo\'Vanym "NievJesole rOZ";\l3-
żania" zamieszczonym w oN! 13 "Łr.\\liczanina", Sza· 
nowny Pan porusza bolączki naszej Straty Pożarnej. 
Istotnie, dużo znalazłoby się do poprawienia i uzu
pełnienia. Lecz należałoby ludziom dobrej woli, 
'0 bral{ której chcielibyśmy nie posądzać Szanow
nego Autora, przyjść z rpalflą j.>omocą, stanąć 
w szeregach InstytucJi i zająć najbardziej zagrożone 
posterunki. Jeżeliby tal<ie stanowisko zajęli ci, któ
rzy zupełnie niepotrzebnie tracą czas nrt wypisywanie 
sl{ar~ i żalów i zdob}'wają się na zto~\iwą krytykę 
może niezupelnie fachowej .Iecz ofiarnej pracy zor
ganizowanych czynnych cz!onl<ów, dużoby w naszej 
Straży można byto dotąd zrobić. niejedną wadę usu
nąć. Jak wynikf! z przyto ('zo ne~o artykułu, Sza
nowny Autor interesuje się stanem Straży, radby ją 
widzieć dobr?:e zor~anizowaną i gotową do umie
Jęt.1ej walki z żywiolem; jako facho\liiec uśWiadomio
ny dostrze~a jej braki, lecz czyni to wszyst l<o z da· 
lekiij przestrzeni i jak biblijny prorok Jonasz prze
pOWiada zagładę. 

Nie tak Szanowny Autorze spełnia się swój 
obowiązeli względem społeczeństwa. Nie tylko, że 
nie kwestjonujemy Twej fachowości w pożarnictwie, 
lecz dobrze wiemy, że gdybyś posiadał Więl{szą do
zę dobrej woli, gdybyś wyzbył się parafjańskich am
bicyjel{, trwałbyś w szeregach naszych i przyczy
niłbyś się do naszego udoskonalenia się W służbie 
publicznej. W krótkim okresie pozostawania Twego 
na stanowisku naczelnika, nietylko, że nie przyczy
niłeś się do podniesienia sprawności naszej, lecz 
nietaktownem postępowaniem zmusiłeś Wielu z nas 
.do por~ucenia munduru strażackiego; gniewała Cię 
obecność w szeregac-h naszych jednostel< inteli· 
'gentnych, nazywałeś ich "śmierdzącą inteligencją"
do.letwnie, a dziś żalisz się na ich w stosunku do 
Straży obojętność. Odszedłeś pokłócony o sprawy 
śmiesznie nikle, przekładając swoje "ja", wyposażo
ne w tępe małomiasteczkowe ambicyjki, nad interes 
publiczny. 

I dziś poważasz się Szanowny Panie na lekce
ważącą ocenę ludzi ofiarnych, o wysoklem poczuciu 
obywateiskiem, prawdziwych przyjaciół naszej Insty
tucji, I,tórzy może nie dorównywujłł Twoim wielkim 
zdolnościom, lecz wykazują maximum dobrej woli 
VJ służbie swemu społecZiiństwu, którzy prawie przez 
-całe swoje życie na Icażdem stanoWisku strażackiem, 
z pożytkiem oddają swoją bezinteresowną pracę, 

którzy ~prawy społeczne staWiają wyżej nad swóją 
własn21 ambicję, którzy nie zrażają się bardzo często 
spotyl<anemi trudnościami, a nawet ciężkimi przy
krościami. 

W dotychczasowej Twojej, Szanowny Panie, 
działalności nie widzimy najmniejszych uprawnień da 
mentorstwa, a tembardziej do uszczypliwych wycie
czek pod adresem naszego obecnego naczelnika. 
Bez względu na to, jak się ułożą stosunki w przy
szlości, my niczem nie zrażeni, tnvać będziemy na 
swych stanoWiskach, zapewniając Cię, Szanowny 
Panie, że nietylko potrafimy utrzymać w należytym 
porządku i sprawności tabor, nie wyłączając motoro
rowych wozów i sikawek, dostarczonych nam z po
ważnymi bral{ami konstrul{cyjnemi, a przez Ciebie 
Szanowny Panie, mimo Twej wvsokiej facho\\lości. 
przy nabyciu niedostrzeżonymi, lecz i samą Instytu
cję-jubilatkę, która już wkroczyła w drugie pj~ćdzie
sięciolecie swe~o istnIenia, chociaż nie zawszE' W jej 
szeregach znajdowali się "MężoWie Opatrznościllwi«. 
Wzywamy Szanownego Pana do ujawnienia nazwisk 
tych naszych kolegów, którym czynisz zarzut nit!
etycznego i sprzeCiWne~Q z honorem strażaka od
dawania swoich głosów za wódkę i OŚWiadczamy. 
iż chętnie pozDę1ziemy się "parszywej owcy", prly~ 
noszącej ujmę braci strażacl{iej. Uchylenie się od 
wypełnienia naszego wezwania uWi'\żać będziemy za. 
zwykłą insynuację, w wysokim stopniu krzywdzącą 
nasz zespóJ. 

Strajacy łOWICCy. 
t,owicz, 15.1V-1930 r. 

546. (następuje 40 podpisów). 

Rozwój elektrowni łOWickiej w liczbacb. 
Produkcja w 1000 kwg. 

25 r. 26 r. 27 r. 28 r. 29 r. 
210 273 283 369 491 

Rok 1929 wzrost o 74% w stosunku do r. 27. 
Sprzedaż w 1000 kwg. 

25 r 26 r. 27 r. -28 r. 29 r. 
133 149 145 238 316 

Rok 28 wzrost o 66,5% , rok 29 o 120% w stosun
ku do roku 27. 

Moc zainstalowanych silników w KM. 
27 r. 28 r. 29 r. 1/IV-30 
61 J46 196 297 

Wzrost od roku 27 do r. 50 na l.IV o 230%. 
Przyrost abonentów. 
26 r. 27 r. 28 r. 
112 85 116 

Na l.IV-30 abonentów 1319 W roku 
przez dwa lata o 390;0. 

Wpływ kasowy w 1000 zł. 

27 r. 28 r. 
176 224 

Wcześniejszych danych brak, kasa 
gistratem. 

29 r. 
208 

27 -947 wzrost 

29 r. 
294 

wspólna z ma-

Rok 28 wzrost o 270;0, rok 29 o 67% W stosunkLl 
do r. 27. 

Oświetlenie uliczne. 
Sprzedano mialtu w 1000 kwg. 

25 r. 26 r. 27 r. 28 r. 29 r. 
63 81 71 69 61 

Rok 29 zmniejszenie kosztów OŚWietlenia o 14,5°1 
w stosunku do r. 27 przy jednoczesnym wzroście 
ilości punktów ŚWietlnych o 41 % oraz mocy lamp 
o 234%. 
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I N N E D A N E: 
• W ciągu dwuch lat 

wykonano instalacji na sumę 73000 zł. 
sprzedano silników " " 22000 zl. 

" grzejnikbw _ " 69CO zł. 
Długość sieci niskiego napięcia ok. 55 klm., wyso

kiego ok 4 klm. Stacji li ansformacyjnych 6. 

a 

Dr. med. T. J A S lOB Ę D Z K l 
Choroby skórne, weneryczne i nerwowe, 

Analizy krwi na Wassermanna. Leczenie żylaków. 

Przyjmuje tylko w niedziele od 10-11 
i w czwartki g. 6-7. Zduńsl<a 27. 

W Warszawie codziennie prócz wtorków i czwart
ków od 6-7. Piękna 16-D. 

3-3 
oc .. 

Dr. S. Kohn 
s p e c j a li s t a c h o .. ó b n o s a, g a .. d ł a, u s z u 
przyjmuje w piątki prywatnych chorych od 10 do 11 r. 

w Kasie Chorych w Łowiczu. 

Obwieszczenie o regulacji spadków. 

Wydział Hipoteczny powiatu Łowickiego ob· 
Wieszcza, że otwarte zostały psstępowania spadko
we po zmarlych: 

l) Amalji Wegner, współwlaścielce nierucho
mości w m. ŁoWiczu,-hipoteczny Nr. 186; 

2) Grzegorzu i Józefie malt. Żyto, właści· 
cielach 1 mor. gruntu w terytorjum miasta Łowicza, 
bipoteczny Nr. 158; 

3) Stanislawie Jabłońskim i Józefie Jabłońskim 
\\lspółwłaścicielach praw do nieruchomości W m. 
~oWiczu, hipoteczny Nr. 107; 

4) Izraelu i Rojzli malto Rochman, właścicie
lach nieruchomości w m. ŁoWiczu, hipoteczny Nr. 58; 

5) Ignacym Gałaju, Wierzycielu 1900 rubli 
z % i kaucją, zabezpieczonych na nieruchomości 
w m. Łowiczu, hipoteczny Nr. 190, oraz 200 rubli 
z % i kaucją, zabezpieczonych na nieruchomości 
W m. Łowiczu, hipoteczny Nr. 197 i 

6) Jakóbie Rozendornie, wlaścicielu 1/8 częś
ci praw do nieruchomości W m. Łowiczu, hipotecz
ny Nr. 79. 

Termin zamknięcia tych postępowań spadko
\\lych wyznaczony zo~tał na dzień 28 lipca 1930 ro
ku w kancelarji hipotecznej w Łowiczu. Osoby 

'lntereso-wane winne w tym terminie zglos.ić swoje 
prawa osobiście, lub przez pełnomocników, pod 
I$kutkami prekluzji. 

W ŁOWI·cZU jest .do oddania, w admini
straclę lub na mnych wa

runkach skład materjałów opałowych i budowlanych 
egzystujący od lat 46 przy bocznicy kolejowej. 

Wiadomość w Redakcji .,Łowiczanina-. . l-l 

IzbV bez światła, dzieci w łacbmanacb, ludzie bez 
2arobku,-lIcbłodno I głodno" Jak mówI Drzvsłowle ... 

Je2ell macie znoszone ubrania, obuwie, składajcie 
• RedakcJi łowIczanina dla rozdania blednvm. 
-rłedaktor i wydawca Edward Nowakowski. 

KINEMA TOG RAF 
" 
EOS" 

W niedzielę dnia 20 ltwietnia pocz. o godz. 5, 7 i 9~ 
W poniedZiałek dnia 21 kwietnia pocz. o g. 5, 7 i 9· 
We wtorek dnia 22 kWietnia pocz. o godz 7.30 w. 

DZieje wielkiej miłości ilustruje film morski reżyserji' 
M. Waszyńskiego 

"Pod banderą miłości" 
Wspaniały melodramat o wyjąkowo-atrakcyjnej 

i emocjonującej al<cji. W rolach głównych: 
Zbyszlw Sawan, Marja Bogda, Jerzy Marr, Jaga Bo

ryta, Władysław Walter, Jeź Kobusz. 

Następny program: "Tajemnica przystanku tramwa
jowego". W rolach glównych: Smosars!<a, Węgrzyn 

i Stępowsl<i. 

KINO -TEATR 10 P. P. 
Orkiestra 10 pp. w pełnym składzie. 

Niedziela dn. 20 kwietnia pocz. o godz. 5, 7 i 9 w. 
Poniedziałek dn. 21 kWietnia parz. o g. 5, 7 i 9 w. 
Wtorek dn. 22 kwietnia pocz. o godz 7.30 wiecz. 

Wiell<i program ŚWiąteczny. NCljpotętn. arcvdzieło t: 
Miłość i bohaterstwo lotników p. t. 

N i e Ś m i e r t e 1 n a m i łoś e. 
Dramat potężnego uczucia na tle wielkiej wojny na 
lądzie i w powietrzu. W rolach gI6wnych~. 
Czarująca Colleen Moore w roli francuskiej Wieś· 
niaczki. Rasowy Gary Cooper jako kapitan eskadry 

angielskiej. 

lad ,rOgram: komedia l t'lodn\k aktua\n). 
Nast~pny program: "Uroda życia". 

Nr. E 71. Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w !.oWiczu II re-o 
wiru zamieszkały w Łowiczu przy ulicy Piłsudskie
go Nr. 18, na zasadzie 1050 art. Post. CyWil. o~la
sza, że w dniu 30 kWietnia 1930 r. od godz. 10 zrana 
we wsi Augustów ~miny Bielawy odhędzie się licy
tacja ruchomości, należących do Franciszka Gallńskie
go składających się z inwentarza żywego oszacoWa
nych na zł. 1400 i że na za<;adzie art. 1070 U. P. C: 
ruchomości te mogą być spfL:edane niżej oszacowania. 

Spis rzećzy i szacunek tal<ow)'ch przejrzane 
być mogą w dniu licytacji. 

Komornik (-) L. C~ar"ecki. 

Bogusławski Adolf zgubił świadectwo na klacz maści· 
kasztanowatej, lat 6 ze strzałką białą na czole. 

3--3· 
,trojek Józef z Woli SzydlowiecJciel gminy Bolimów 
• pow. Łowicki zgubił ksiąteczkę wojskową, wydaną 
przez P. K. U. w Skiern ;e\\licach. 3-3 

ftewczyk Franciszek zgubił ksiąteczkę wojskową 
~ wydaną przez P.K.U. w SkiernieWicach. 3-2 

WrOCZYńSJd Konstanty z Antoniewa gm. Lubianków 
pow. Łowicki, zgubił ksiąteczkę wojskową wyda

ną przez P.K.U. w Sl<ierniewica,h. 3-2 

6romek Jan z Rudnika gm. Lubianków p. Łowicki; 
zgubił dwa wekSle: na 300 zł. i 500 zł. Z wystsW}' 

Stanisława Gromka. Weksle nieważne; zastrzeżenia 
poczynione. 1-1. 

Druk. K. Rybackiego W Łowiczu. 


